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Numer 180. Bydgoszcz, sobota 8 sierpnia 1908. Rok I.

Sprawy polskie.
Z  o b czyzn y . W  Sehm idthorst w  Nad 

re n ii założone zostało Tow arzystw o polsko- 
ka to lick ie  pod opieką św. Franciszka Ksawe 
ręgo. Prezesem jest p. J. Terfe t.

W  Bochum  odbyw ają  się wciąż procesy, 
w  k tó rych  sobie w ystępu ją  po waśnieni ro ­
dacy. Jeslto  n iezm iern ie smutne d la  nas 
w idow isko, z któ rego  ty lk o  w rogow ie  nasi 
się cieszą. Rodacy, opam iętajcie się i  prze 
s ta ń  ci a  w łóczyć się po sądach!

P o ia k  c z y  s p rz e d a w c z y k ?  Pod ty m  
nag łów kiem  piszą do „K u r .  Pozn." z P rus 
W schodnich co następuje:

W  Prusaeh W schodnich, w  p a ra fii Tu- 
rowo, gdzie proboszczem jest X . dr. D zia łow - 
ski, k u p ił p. K o c z o r o w s k i  z Poznania, 
k tó rego żona jest rodu  Stablewskich, m a ją­
tek  M ie lno  (M iih łen) obszaru około 10 tys ięcy 
m órg , rzekom o eelem rozparcelowania m ię­
dzy swoich. Odnośne ogłoszenie paree lacyi 
z ja w iło  się we w szystkieh pewnie gazetach 
Prus. Ze wszech stron  spieszyli nasi ludzie, 
aby nabyć pareeie. W szystko szło bardzo 
pięknie, przeszło 2000 m órg  ju ż  sprzedano 
i  wszelkie dane p rzem aw ia ły  za tem, że 
wszystko bedzie pom iędzy nasz lu d  rozpa r­
celowane. Radość stąd by ła  ogrom na. N ie- 
podobało to  się jednak pew nym  sferom 
i  nuże s ta ran ia  i  zabiegi, aby pareelacyę co­
fnąć. I  cóż się dzieje? Otóż p. K oczorow ­
sk i podobno już  się w da ł w  u k łady  z fisku­
sem, k tó ry  m ajętność tę chee kup ić  i  obró­
cić nad domenę. Podobno naw et ju ż  ze­
szłego tygodn ia  fiskus z p. Koczorow skim  
ta rg u  dobił. P ros im y  p. Koczorowskiego 
o w yjaśnienie. N abyw szy raz ju ż  ten m a­
ją te k  i  m ając wszelką m ożliwość rozparce­
low an ia  pom iędzy swoich, n iem ia ł wobec 
społeczeństwa naszego pan K oczorow ski ża­
dnego p raw a  sprzedawać go fiskusow i.

Osobistościami, k tó re  s ta ra ły  się o cof­
nięcie pareelacyi, są tam te jszy pastor i  łan t- 
ra t. P asto row i w ie le na ty m  zależy, aby nie 
doszło do paree lacyi pom iędzy naszych, bo 
w  p rzec iw nym  razie  by się tam  nie u trz y ­
m ał. G dyby zaś rozparcelowano ca ły  m a­
ją tek, założonoby bez w ątp ien ia  na m iejscu 
kap liczkę dla ka to lików .

Finanse Rzeszy niemieckiej.
i i i .

Podatk i na a rty k u ły  spożywcze.
Dalszem źródłem  dochodu Rzeszy są po­

da tk i, nałożone na rozm aite  a r ty k u ły  spo­
żywcze, a m ianow icie  1) na cukier, 2) na 
w ino  musujące, 3) na sól, 4) na wódkę, 5) na 
p iw o, 6) na tabakę.

1) P o d a t e k  n a  c u k i e r .
Podatek na cuk ie r pobierano w  k ra jach  

n iem ieckich już  30 la t przed powstaniem  
Rzeszy niem ieckie j. Nakładano go zrazu 
ty lk o  na b u r a k i .  P rzy ję to  ja ko  regułę, że 
do w y rob ien ia  podwójnego centnara cukru  
potrzeba 12 i  pó ł podw ójnych centnarów  bu­
raków . Podatek w ynos ił 1,60 m rk . od po­
dwójnego centnara buraków  a zatem 20 mk. 
od podwójnego centnara cukru . Skutk iem  
udoskonalenia środków p rodukcy i jednak 
zaczęły cukrow n ie  w yrab iać  podw ó jny cent­
n a r  cuk ru  ju ż  z 8 podw ójnych centnarów 
buraków , w skutek czego podw ójny centnar 
eukru  p rzynos ił ty lk o  12,80 m arek podatku. 
Ponieważ państwo za każdy za granicę w y- 

eziony podw ó jny centnar cuk ru  p łac iło  
'.rowniom  18,80 m arek p re m ii wywozowej, 
eto dopłacało w  ow ych la tach 'is to tn ie  
ik. do każdego centnara.

Następstwem tego by ło  opodatkowanie 
cuk ru  dwojako, raz od buraków, d ru g i raz 
od cukru . To było w  r. 1877.

Lecz po pew nym  czasie sku tk iem  da l­
szych udoskonaleń technicznych p rz y  w y ro ­
bie cukru  państwo znowu zaczęło tracić. 
D i a tego r. 1892 zniesiono zupełnie podatek 
od buraków  a nałożono go jedyn ie  na cukier. 
Gdy więc z początku ten podatek b y ł podat­
k iem  o d  m a t e r y a ł u ,  s ta ł się odtąd p  o - 
d a t k i e m  s p o ż y w c z y m  i  w yn os ił 18 nak. 
od podw. centnara. Za cukier, w yw ożony 
za granicę, płacono p r e m i e ;  w  ten sposób 
cuk ie r n iem iecki b y ł za gran icą  tańszy, 
n iże li w  k ra ju  i  s tanow ił w ie lką  konkureń- 
cyę, n. p. w  A n g lii,  d la eukru, w yrab ianego 
w  koloniach angie lskich.

Z tego powodu zaw a rły  państwa z w ie l­
k im  przem ysłem  cukrow n iczym  w  r. 1902 
t. zw. k o n w e n c y ę  b r u k s e l s k ą ,  na 
m ocy k tó re j zniesiono wszędzie prem ie za 
cuk ie r i  postanowiono, że eło za cuk ie r za­
gran iczny, do N iem iec przyw ożony, nie ma 
w ięcej wynosić nad 4,40 m k. za cukier, a 4,80 
m k. za rafinadę ponad k ra jo w y  podatek od 
cukru. Równocześnie zniżono w  Rzeszy po­
datek ten z 20 na 14 m arek. W r. 1909 zaś 
ma nastąpić jeszeze dalsza zniżka z 14 na 10 
m arek, o ile  Rzesza niem iecka z '-innych,- n o ­
w ych  źródeł podatkowych będzie m ia ła  35 
m il. m k. now ych dochodów.

Podatek od cukru  p rzyn ió s ł Rzeszy w  
1904 r . 128 m il. mk., w  1905 r. 112 m il. mk., 
w  1906 r . 138 m il. m arek, w  1907 r. 138 m il. 
m arek.

2) P o d a t e k  n a  w i n o  m u s u j ą c e .
W in a  zagraniczne, wprowadzane do N ie­

miec. przynoszą rocznie m nie j więcej 16 m il. 
inarek, ja k  podaliśm y w  a rtyku le  o cłach. 
N atom iast w ino  kra jow e me podlega podat­
kowa z w y ją tk ie m  w i n a  m u s u j ą c e g o ,  
na k tó re  nałożono podatek od 1 lipea 1902 r.

W ynosi on 50 fen. od w ina, z jagód w y ­
rabianego, zaś 10 fen. od w ina  z owoców od 
każdej eałej bute lk i.

Podatek ten p rzyn ió s ł w  1902 r. 2,8 m il. 
m arek, w 1903 r. 3,7 m ii. m arek, w 1904 r.
4,4 m il. mk., w  1905 r. 5 m il. mk., w  1906 r. 
5,1 m il. mk., w  1907 r. 4,9 m il. mk.

3) P o d a t e k  n a  s ó l ,
Z dawien dawna pobierano podatek od 

soli. W  Niemczech podatek ten od r. 1867 
pozostał c iąg le  ten sam. W ynos i on 12 mk. 
za podw ó jny centnar. Skoro sól w ychodzi 
z sa liny  na rynek, pobiera rząd z n ie j po­
datek. Z w zrastającą liczbą ludności w zra ­
sta dochód z tego podatku. Dziś przypada 
m n ie j wiece j  85 fen. podatku od so li na głowę 
mieszkańca Rzeszy.

Dochód Rzeszy z tego podatku w yn os ił 
w  1902 r . 49 m il. mk., w  1903 r. 52 m il. mk., 
w  1904 r. 51 m il. mk., w  1905 r. 52 m il. mk., 
w  1906 r. 55 m il. mk.

Do r. 1905 m ia ła  Rzesza jeszeze około 
2 m ilio n y  m arek rocznie od zagranicznej 
soli, wprowadzanej do Niemiec, gdy  jednak 
w  tym że ro ku  eło na sól zagraniczną o 80 
fen. podwyższono, p rzyw óz p raw ie  zupełnie 
ustał. W szystka sol, ja ką  ludność Rzeszy 
spożywa, jest solą kra jow ą.

#  #
*

Te trz y  źród ła  dochodu Rzeszy nie ule­
gną, sądząc po ludzku, i  w  przyszłości żad­
nej zm ianie, bo rząd Rzeszy nie m a zam iaru, 
zm ieniać cośkolw iek w  tych  trzech podat­
kach. N ie b rak ło  w praw dzie  usiłowań, aby 
wszelkie w ina  kra jow e  opodatkować, z oba­
w y  jednak, aby szczególnie w łaścicie lom  
m ałych w inn ic  n ie zaszkodzić, a całej te j 
gałęzi handlu nie u tru d n ić  bytu , zaniechano 
tego.

N atom iast r z e c z ą  j e s t  p e w n ą ,  i ż  
p o d a t e k  n a  w ó d k ę ,  p i w o  i  t a b a k ę  
z o s t a n i e  p o d w y ż s z o n y .

W  następnym  a rty k u le  om ów im y te trz y  
rodzaje podatków, ażeby każdy, m ianow ic ie  
in teresowani, m ie li na leżytą  podstawę do za­
stanow ienia się nad n o w ym i p lanam i rządu 
Rzeszy, skoro one zostaną ogłoszone.

Stan zasiewów i żniw  
w  Niemczech.

B iu ro  szacunkowe n iem ieck ie j ra d y  ro i 
nej ogłasza obecnie d rug ie  tegoroczne spra­
wozdanie o stanie zasiewów w  Niemczech. 
Sprawozdanie to  po raz p ie rw szy obejm uje 
wszystkie  rodzaje zboża i  odnosi się do 1-go 
s ie rpn ia  b. r. Sprawozdanie oznacza w y n ik  
szacunku w  procentach przeciętnego żniwa. 
Przeciętne żn iwo oblicza się d la każdego ga­
tunku  zboża osobno i  to  w  ten sposób, że 
całą w ydajność danego ga tunku  zboża z la t 
k ilk u  się zlicza i  sumę tę dz ie li się przez 
liczbę odnośnych ła t.

W y n ik  szacunku tegorocznego stauu za­
siewów i  żn iw a w  Niemczech jest następu­
ją c y : pszenica zim ow a 99,7 procent, pszenica 
ja ra  94,5 — żyto  zim owe 97,9 — żyto  ja re
87,5 — jęczm ień ja ry  91,7 i owies 88,1.

Do liczb tych  dodaje sprawozdanie na­
stępujące uw a g i: d ług ie  i  silne u p a ły  p rz y ­
sp ieszyły do jrzan ie  zboża i  żniwa. Deszcze, 
k tó re  około 20 lipea spadły, p rzyn io s ły  ko­
rzyść ty lk o  okolicom  górsk im . Znaczne na­
tom iast szkody w y rz ą d z iły  u lew y  z te j p rz y ­
czyny, że w ie le zboża przed dojrzeniem  się 
pokładło. Zaszkodziło to  m ianow ic ie  roz­
w o jo w i ziarna. N a jn ieko rzys tn ie j a to łi od­
dz ia ła ła  na w id o k i żn iw a susza z ostatn ich 
tygodn i. N a lekk ich  g run tach  zboże przed­
wcześnie dojrza ło. Tą  ty lk o  okolicznością 
w ytłóm aczyć sobie można skarg i, ja k ie  się 
ogólnie s łyszy od tych  gospodarzy, k tó rzy  
w  w iększej iiości w y m łó c ili żyto. To też 
z m a ły m i w y ją tk i ze w szystk ich  stron  nad­
chodzą w iadom ości brzm iące ta k : z ia rno  na 
ogó ł dobre, ale waga nizka.

Pszenica w  osta tn im  czasie w  w ie lu  s tro ­
nach się pok ład ła , m ie jscam i opadła ją  rdza, 
pom im o tego b rzm ią  w ieści o n ie j jeszcze 
na jko rzys tn ie j. Ja re  zboża u c ie rp ia ły  sku t­
k iem  suszy tem  bardzie j, że i  ta k  deszcze 
i  z im na wiosennemu p raw id łow em u ich  roz­
w o jo w i przeszkodziły. Owies m ie jscam i zo­
stał w yp a lo ny  i  spodziewać się należy ba r­
dzo liehego żniwa. ~ Także jęczm ień uc ie rp ia ł 
z powodu ostatn ich deszczów, m ie jscam i na­
w et na p n iu  poszarzał, sku tk iem  tego m n ie j 
się będzie nadaw ał ja ko  m a te rya ł b ro w a r­
n iany. P e łnoziarn iste  zboże będzie rzadkie. 
W ie le  doniesień brzm i, że z ia rno  jest le kk ie  
i  płaskie.

Ko rzyść p rzyn io s ły  deszcze z ostatn iego 
m iesiąca ty łk a  okopowiznom . K a rto fle  n ie ­
spodziewanie się p o p ra w iły . Pom im o tego 
stan ich  pozostaw ia jeszeze dużo do życze­
nia. N iek tó re  ga tu n k i okazują skłonność do 
chorób, szczególnie często w ym ien ia  się po­
w ó j (B la ttro llk ra n kh e it) . D ru g a  kośba pa- 
stew ników  w ypadnie  prawdopodobnie z po­
wodu upa łów  i  b raku deszczu bardzo k iep­
sko; m ie jscam i są łą k i zupełnie wypalone. 
N ie k tó rym  okolicom  g roz i b rak  paszy.

Sprawozdanie powyższe jest m n ie j ko ­
rzystne od pierwszego.

Na m ocy podanych pow yżej liczb pro- 
eentualnych da się w  p rzyb liżen iu  obliczyć 
tegoroczne żniwo w  Niemczech, m ianow ic ie  
b iorąc za podstawę obliczenia żn iw a z osta­
tn ich  p ięciu  la t. Pszenicy z im ow ej w ym łó - 
oono w  Niemczech w  ostatn ich 5 la tach ogó­
łem  16148614 ton (beczek — tona =  1000 k łg .); 
żniwo przeciętne w ynos iło  w ięc za ro k  
3229 722 tony (t.). W ed ług  powyższego o b li­
czenia w yda łoby żniwo tegoroczne 99,7 % 
żniwa przeciętnego, a w ięc 3 220 033 t. Zn i-



wo ja re j pszenicy z ostatnich 5 la t wynosiło 
2 330 047 t., a więc przeciętnie 466 009 t.; 
94,5 % od 466 009 t. uczyni 440 379 t. za rok 
1906. Żniwo pszenicy tegoroczne przedsta­
w ia  się w porównaniu do ostatnich 5 la t 
jak  następuje:

pszenica zim. pszenica ja ra  razem 
1908 : 3 220 033 t. 440 379 t. 3 6604121
1907 : 2 613 826 1 865 498 1 3479 3241
1906 : 3 570 807 1 368 756 1 3 939 5631
1905 : 3 444 673 t. 255 209 1 3 699 8821
1904 : 3 516 864 1 287 964 1 3 8048281
1903: 3 002 444 1 552 620 1 3 555064 1

Co do żyta przedstawiają się liczby tak: 
żniwo żyta zimowego z ostatnich 5 la t wyno­
siło 48179165 1 ; zatem przeciętnie 9 635833 
ton. Od sumy te j uczynią 97,9 % — 9 443 4811. 
za rok  1908. Jarego żyta zebrano w 5 latach 
776 514 1, przeciętnie więc rocznie 155 302 t. 
Jeżeli żniwo tegoroczne wyniesie 87,5%* to 
zbiór tegoroczny ob liczy 's ię  na 135 889 1 
Ogólne żniwo żyta w Niemczech przedstawia 
się w porównaniu do ostatnich la t jak  na­
stępuje:

żyto zimowe żyto jare  razem
1908 : 9 433 481 1 135 889 1 9 569 3701
1907: 9 585 817 t. 172 042 t. 9 757 859 t.
1906 : 9 473 479 1 152 259 1 9 625 7381
1905: 9 468 241 1 138586 1 9 606 8271
1904: 9 919 219 1 141543 1 10 060 7621
1903 : 9 732 409 1 172 084 1 9 904 4931

Jeżeli szacunkowe obliczenie za rok obe­
cny następnie się sprawdzi, to w yn ik  tego­
rocznego żniwa co do pszenicy byłby dość 
zadowalniający. T y lko  trz y  lata przewyż­
szają w yn ik  tegoroczny. Podpada natomiast, 
że z ostatnich 6 la t żniwo tegoroczne żyta 
ma być najmniejsze. W  prasie niemieckiej 
budzi się wątpliwość, czy same ty lko  upały 
temu winne, mianowicie dla tego, że w roku
1904 podobna jak  w tym  roku  panowała su­
sza, a jednak zbiór żyta w tym  właśnie roku 
był największy.

Wiadomości polityczne.
—* H r. Z e p p e lin , którego balon żyw io ły  

w  tak okropny sposób zniszczyły, jakeśmy 
o tem wczoraj donosili, rozpocznie niezawo­
dnie budowę nowego balonu. Rząd natych­
m iast dał mu pół m iliona marek do dyspo­
z y c ji. Z praw ie wszystkich m iast donoszą
0 dobrowolnych składkach na nowy balon, 
nawet rady miejskie uchw a liły  znaczne kw oty 
na ten ceł. Jak donoszą z Friedrichshafcn, 
zebrano już przeszło dwa m iliony. Zaiste 
hojna ofiarność!

Niemieckie gazety, nawet „V orw aerts“  
rozpisują się szeroko o Zeppelinie i  w yra ­
żają mu współczucie, jako bohaterowi pracy
1 w ałk i z przyrodą.

—* F ra n cya . Narodowy związek gór­
ników, liczący około 80000 członków, złączął 
się w jedną organizaeyą z jeneralnem zje­
dnoczeniem robotników, którego członkowie

zarządu w tych dniach zostali aresztowani 
z powodu rozuchów, i krw aw ych stare z w oj­
skiem w Paryżu. Nowy związek zjedno­
czony podobno ma ogłosić także ogólny 
s tre jk  górników, skoroby uwięzionych uka­
rano i  niewypuszczonó z więzienia. W sto­
lic y  obawiają się bardzo nowych zajść, po­
nieważ ogólnie sądzą, że związek koniecznie 
chce przeprowadzać idee soeyalistyczne i  re­
wolucyjne.

—* T u rc y a . Stosunki się coraz bar­
dziej zaostrzają. W Carogrodzie na pozór 
panuje spokój, lecz ludność bardzo jest obu­
rzona, ponieważ jeszcze nie wszystkich w y­
zyskiwaczy ludu usunięto z urzędów, „K o ­
m ite t44 podobno ma w swym ręku k ilka  
okrętów wojennych i  zamierza zarzucić ko­
tw icę przed Dolma Bagdże, aby rnódz opa­
nować w każdym razie dzielnicę, w które j 
się znajdują pałace sułtana i  gmachy rzą­
dowe.

N ow i m in istrow ie podali się wszyscy 
do dym isyi, także w ie lk i wezyr Said. W jego 
miejsce m ianowany został K iam ii, a szejk ul 
Is lam  Dżemel ed d in został m ianowany po­
nownie.

Mianowanie nowych m in istrów  stanowi 
dla sułtana trudne zadanie, ponieważ dotych­
czas m ia ł bardzo mało styczności z swym i 
dostojnikami, więc nie zna ieh zdolności, 
z d rug ie j zaś strony M łodoturcy każdej nie­
m iłe j im  kandydaturze stanowczo się opierają.

M in istrow ie  i  dostojnicy starego rządu 
praw ie wszyscy zostali uwięzieni; w  więzie­
n iu  o trzym ują  ty lko  chleb, wodę i  cokol­
w iek sera.

U Hassan Rhami baszy, dotychczaso­
wego m in is tra  m arynarki, skonfiskowano 
ogromne pudło drewniane, w  którem znale­
ziono przeszło 4 m iliony franków.

Fehim  basza, szef ta jne j po licy i padł 
ofiarą tłum u i  został zamordowany podczas 
ucieczki do Jeniszehiru. B y ł ou także jeden 
z największych oszustów a został złożony 
z urzędu w  lu tym  na zażalenie niemieckiego 
ambasadora.

K om ite ty  młodotureckie w ysła ły  do J ild i 
kiosku formalne ultim atum . Przedewszyst- 
kiem rządają zniesienia gw ardy i sułtana, do 
k tó re j należy 20 000 ludzi, ogólnego prawa 
wyborczego i  odpowiedzialności m inistrów .

Najświeższe wiadomości z Carogrodu 
opiewają, że do prywatnego mieszkania suł­
tana w krad ł się jakiś niższy urzędnik i  usi­
łował go zamordować, zadawszy mu cios 
sztyletem. Zamach się nie udał, ponieważ 
sułtan nosi bezustannie pancerz pod ubra­
niem. Sprawcę zamachu przyaresztowano. 
Bliższych szczegółów jeszcze brak.

Listy od przyjaciół.
Bydgoszcz, 6 sierpnia 1908. 

Czego sobie ż y c z y m y ?
Proszę Szanowną Redakcyę o łaskawe 

umieszczenie w  łamach pisma swego nastę-

pojących życzeń, jako wyraz grona, które 
te sprawy omówiło obszernie i  domagano się 
poruszenia tych spraw w naszem piśmie.

Przed kilkom a dniam i donosił „Dziennik 
Bydgoski44 za „Germanią44 berlińską, że 
b u d o w a  n a s z e g o  k o ś c i o ł a  p o n o  
m a  n a s t ą p i ć  d o p i e r o  w r o k n  1915. 
Zatrwożyło nas to wielce i  z oburzeniem za­
pyta liśm y się, czy rzeczywiście jeszcze tak 
długo mamy czekać? Niezawodnie każdy 
Polak-kato lik w Bydgoszczy, się tak zapytał 
— lecz z n iczyje j strony nie otrzym uje od­
powiedzi. Czyżby nasza władza duchowna 
doprawdy o tem dotąd nie słyszała, że wo­
bec naszego ludu nie zabierała głosu, nie 
daje żadnego oświadczenia? D ziw i nas to 
bardzo. Już przeszło pół roku w pływ a ją  do 
kasy datki, hojne ofiary na budowę tej nie­
zbędnie natychmiast potrzebnej św ią tyn i dla 
naszego ludu polskiego — i  tak długo m ie li­
byśmy czekać! Z jak ich to powodów? Nie 
wiemy, iłe rzeczywiście już na budowę zło­
żono, leez nie wątpim y o tem, że już ty le  
jest, aby tą kwotą budowę módz rozpocząć.

Następnie omawialiśmy także sprawę 
nieco drażliwą eoprawda dla „Dziennika 
Bydgoskiego44, lecz w  im ię bezstronności 
liczę także na umieszczenie tych uwag. Cho­
dziło n iektórym  panom o dział inseratowy 
naszego pisma. Poruszył bowiem ktoś z obe­
cnych, że „D zienn ik44 ma tak mało ogłoszeń, 
prawie zawsze te same, że nasze kupiectwo 
marnie sobie postępuje wobec obowiązku po­
pierania miejscowego pisma; niezrozumiałe 
jest poprostu także ociąganie się z ogłasza­
niem, bo ogłaszanie swej firm y zawsze ja ­
kieś przynosi korzyści. Ktoś nawet radził, 
aby „D ziennik Bydgoski44 też przy jm ow ał 
ogłoszenia od Niemców i żydów, jak  to tak­
że inne gazety czynią,

ZwTÓciłem wtedy na to uwagę, że nie 
zgadzałoby się to ze stanowiskiem redakto­
rów, któ rzy wszędzie nawołują czy to w p i­
śmie ezy na zebraniach i wiecach do hasła 
„Sw ój do swego44. Jednakowoż stanie się 
przyjm owanie takich ogłoszeń koniecznością. 
Dziw i mnie też wymówka niektórych kup­
ców i  przemysłowców, że nie umieszczają 
ogłoszeń w „D zienniku41 z obawy przed 
stratą k lien te li niemieckiej. Jestto poprostu  
głupota wobec faktu, że Niemcy i  żydzi na­
wet chętnie chcą ogłaszać w naszem piśmie 
połskiem.

Przypomniałem też wreszcie, że znam 
pewnego obcego kupca tutejszego, w łaści­
ciela znacznej firm y, k tó ry  w yraz ił m i swe 
zadziwienie, że jeszcze żaden przedstawiciel 
nowej gazety nie b y ł u niego w  celu uzy­
skania jego ogłoszeń. M ów ił też, że pośle 
do redakcyi ogłoszenie. Czy to uczyni, nie 
wiem. Czyżby jednakowoż redakcya m iała 
takie ogłoszenie cofnąć? Nie będę Innem 
zdania mego narzucał, więc nie odpowiadam, 
może i  inn i zabiorą głos w  te j sprawie.

P rzy te j sposobności pozwolę sobie też 
wyrazić życzenie k ilku  abonentów z Nakla, 
którzy m i w tych dniach opowiadali co na­
stępuje :

D E M O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 33)

John A lbert rzuc ił na niego badawcze 
spojrzenie.

— Już wiem, ja k  ty  się urządzisz. N a j­
p ie rw  oddalisz rządzeę, biorąc jego prace 
na własne ramiona, potem wydzierżawisz 
górne p ię tro  domu gościom kąpielowym  i  
sprzedasz twoje oranżerye w  mieście. Wszak 
prawda?

— Tak, Johnie, i  czuję się bardzo zado­
wolonym. Walczę, dopóki nie zwyciężę.

— Walczę, dopóki nie zwyciężę — po­
w tó rzy ł John A lb e rt cicho. — Nie mogę cię 
naśladować! Czemu żyć i  wyrzekać się 
wszystkiego! Ja chcę być szczęśliwym i  
uszczęśliwić innych!

Potem w ystaw ił k w it na owe piętnaście 
tysięcy.

— Oddam ci wnet te pieniądze. K opa l­
nie bursztynu uczynią nas m ilionow ym i pa­
nami, tak, tak, ciebie też, bo jeżeli wybrzeża 
na W hitehayes mają skarby, to na R igger- 
House musi być tak samo. Może ta  burza 
jest początkiem nowego, w ielkiego szczęścia!

I  piękna jego twarz prom ieniała blaskiem 
wewnętrznego zadowolenia.

— N ajp ierw  postaram się o pięćdziesię­
ciu robotników  — dodał jeszcze — potem 
przynajm nie j o jeszcze raz ty le !

E ry k  milczał, w idzia ł bowiem, że nie 
przekona go i pożegnał się z przyjacielem. 
Ale myśl, że pieniądze te, krwawo zapraco­
wane, i  będące calem nieomal jego boga­
ctwem, rozproszą się teraz, jak  piasek, za­
ciężyła mu kamieniem na sercu.

Gdy przyby ł do domu, wybiegła gospo­
dyn i naprzeciw niemu z załamanemu rękami.

— M ister Dale, m ister Dale! — wołała, 
zalewając się łzami.

— Co się stało ? — zapytał E ryk  prze­
straszony.

— Ach! Nasz pan! Nasz kochany stary 
pan! Nie wchodź tam... nie...

A le  E ry k  odsunął ją  na bok i pobiegł 
szybko do mieszkalnego pokoju, gdzie cała 
służba była zgromadzona. Na kanapie, oparty 
o poręcz, siedział starzec, tak samo, jak  przed 
dwoma godzinami, ale bez uśmiechu i  bez 
serdecznego spojrzenia. Oczy by ły  zamknięte, 
tw arz sina...

Dziewczęta p łaka ły — i to przywołało 
E ryka  do przytomności.

—-N ie  żyje! — krzykną ł głucho — nie 
żyje! Zastaliście go tak?

— Tak, wielmożny panie. Usnął cicho, 
n ik t nie wie k iedy!

E ry k  skinął ręką. Służba wyszła z po­
koju, szanując boleść swego pana; on zaś 
spojrzał raz jeszcze na tw arz ukochanego 
dziadka, a dusza jego pow tó rzy ła  to jedno 
smutne słowo, które dziś raz już powiedział 
do Ruth:

— Napróżno.

Paweł Burk ins zawiózł matkę i  narze­
czoną na Whitehayes, gdzie po k ilku  tygo ­
dniach odbył się z całym  przepychem ślub 
młodej pary. J ohn A lbe rt przeszukał wszyst­
kie schowania i  szafy zamku, aby zebrać 
najrozmaitsze skarby w celu upiększenia 
„domku róż“  Tu ta j w ybra ł piękny bufet, 
wspaniale rzeźbiony, tam  porcelanę z prze­
szłego wieku, lub adamaszkowe porty ery.

Wszystko to zostało odi. owionem i  upięk- 
szonem, John A lbe rt rozrzucał pieniądze

bez zastanowienia pełnemi garściami.
Lecz za to w idzia ł też radość i  szczęście 

tych tro jga  ludzi, k tó rym  się zdawało, że są 
w  ra ju . Każdy przedmiot by ł podziwienia 
godny, dla każdego szukano najlepszego 
miejsca.

Paweł chodził już ty lko  z m łotkiem  i  
obcęgami i  szalał praw ie z zbytku i  szczęścia.

— Jeżeli nie nastąpi dzień ostateczny 
—- rzekł razu pewnego — to już chyba nic 
się nie stanie! Bo ty le  szczęścia nie może 
trwać długo.

John A lbe rt rozśm iał się serdecznie. 
Tak jak  on nie um ia ł się n ik t inny śmiać.

— O! ty  nierozsądny Pawle! Czy jesteś 
doprawdy zadowolony ze mnie? — zawołał 
ściskając rękę dyktatora.

— Johnie! takiego przyjaciela jak  ty , 
nie ma na świecie!

Niedorzeczność! N iedługo kupisz ten 
dom, a ja  pozwolę sobie ofiarować tw o je j 
żonie p rzy leg ły  ogród i kawał pola na upra­
wę kw iatów  i  warzyw. Zwolna urządzimy 
wszystko.

— Czy ty  jesteś Krezusem? — zapytał 
Paweł. — Może posiadasz klucz do góry Se­
zamu?

— W  każdym razie będę go posiadał 
wkrótce. Donoszą m i właśnie z Londynu, 
że dni Evansa są policzone.

— Czy pisał on kiedy do ciebie? — za­
pyta ł Paweł ciekawie. — W  jak im  stosunku 
stoi on w łaściwie do ciebie?

Czoło Johna A lberta  zachmurzyło się. 
Na lis t Heleny nie nadeszła dotąd żadna od­
powiedź i  to go w  te j chw ili nieprzyjemnie 
dotknęło. A le, ja k  zwykle, otrząsł się z p rzy­
krych  myśli.

• (Ciąg dalszy nastąpi).



Na ostatnim wiecu przedwyborczym w 
Nakle — o ile  sobie przypominam, był także 
obecnym redaktor „Dziennika Bydgoskiego" 
p. Domiński, więc będzie mógł stwierdzić 
prawdziwość te j sprawy — polecano tam za­
kupywanie „Pobudki wyborczej". W ie lu  
obecnych zamówiło sobie tę książkę a nawet 
zaraz zapłacili należytość. Już teraz trzeci 
miesiąc up łyną ł — a jeszcze nie mamy te j 
broszury — i  też nie wiemy, czy ją  wogóle 
otrzym am y i  jak  się ta sprawa ma.

Prosilibyśm y na te j drodze K om ite t 
W yborczy, k tó ry  tą  sprawą się zajął, o w y­
jaśnienie.

Pozdrawiam Szanowną Redakeyą
Ż y c z l i w y  B i c z .

Od  R e d a k c y i .  Co do sprawy nowe­
go kościoła to nadmieniamy, że uwagi „Ger­
m an ii" odnosiły się do św iątyn i dla dajez- 
katolików. Opóźnienie budowy nowego ko­
ścioła dla ludności polskiej nie nastąpiło z 
w iny  w ładzy duchownej, lecz władz świec­
kich, które na rozpoczęcie budowy dotąd 
pozwolenia nie dały. Spodziewać się jednak 
należy, że to niezadługo nastąpi. Tymcza­
sem dobrzeby było, gdyby o f i a r n o ś ć  na 
cei tak  piękny nie ustawała.

Naklo, dnia 6 sierpnia.
W  sprawie hasła „swój do swego" po­

trzeba tu  n iektórym  panom kupcom i  prze­
mysłowcom uwagę zwrócić Da to, a ż e b y  
s i ę  n i e  p o s ł u g i w a l i  l i  t y l k o  n i e ­
m i e c k ą  r e k l a m ą .  Czy to nie urągo­
wisko prawdziwe, że interes porcelany pana
S. oblepiony jest p lakatam i „grosser Kon- 
kursausverkauf" lub skład mebli pana H. 
„Umzugshalber grosser Ausverkauf! Nato­
miast na żydowskich składach w idnieją obok 
„A usverkau f" polskie napisy „w ie lka  wy- 
przedarz po zniżonych cenach". Jak to  po­
godzić!

Wogóle panują tu  stosunki nie bardzo 
dobre co do popierania swoich. C i zwłaszcza, 
k tó rzy mają utrzymanie z polskich ins ty tu ­
c j i  i  polskiego ludu, nie popierają swoich, 
tak  samo i  panie łączą się w  Towarzystwa 
i nawołują, ale ty lko  na swoją korzyść, 
a ku ltu rę  niemiecką na gw ałt do domów 
swoich wprowadzają, popierając obcy prze­
mysł, obce akuszerki i  lekarzy — w tym  
względzie N iem ki zawstydzają nasze Polki.

Jeden z ludu.
O d  R e d a k c y i .  Smutne to rzeczy,, 

które korespondent nasz donosi. Oby jak- 
najprędzej nastąpiła poprawa, bo musieli­
byśmy zacząć brudy wymiatać.

Z naszych Towarzystw.
— Posiedzenie f i l i i  rze m ie ś ln icze j P. Z. Z aw .

odbędzie się w sobotę 8 bm. o godzinie 8 w ieczorem  
w  lo k a lu  p. J a ś n i e w s k i e g o  p rzy  u lic y  P oznań­
sk ie j n r. 20.

O lic z n y  udz ia ł uprasza Z a r z ą d .
— T ow . g im n a s ty c z n e  „S o k ó l“  w  B ydgoszczy . 

Zw ycza jne  posiedzenie miesięczne odbędzie się w  p ią ­
te k  dnia 7 bm. o godzin ie  9 i  p ó ł w ieczorem  na sa li 
p. S zup ry tow  .A > go . O lic z n y  udz ia ł p ros i

Czołem  s e k r e t a r z .
— Zebranie to w a rz y s tw a  L u d o w e g o  w  C zarzu  

odbędzie się w  n iedzie lą  9 s ie rpn ia  o godz. 4 i p ó ł po 
p o łu d n iu  na sa li p. BodeąuinL.

O lic z n y  u dz ia ł członków  i  gość, t -osi
Z a r z ą d .

— T o w a rz y s tw o  ś p ie w u  „H a lk a " . Uprasza ,się 
w szys tk ich  cz łonków  czynnych i  n ieczynnych, ażeby 
się s ta w ili w  n i e d z i e l ę ,  dnia 9  bra. po po łudn iu  
o godz. 3 p u nk tua ln ie  u p. U l a t o w s k i e g o  przy 
u lic y  D w o r c o w e j  n r. 95 celem w spólnego fo to g ra ­
fow an ia. Z a r  z ą d.

— T o w a rz y s tw o  T e rm in a to ró w . W  przyszłą  
n iedzie lę 9 bm. o godz. 3 i  p ó ł w ycieczka do lasu. W  
razie n iepogody zebranie o godz. p ią te j w  lo k a lu  po ­
siedzeń. Ż a r z  ą d.

— Zebran ie  f i l i i  ro b . P. Z. Z . odbędzie się w  nie­
dzielę 9 s ie rpn ia  po poł. o godz. bzóstej u  p. Musiele- 
w iczow e j. O lic zn y  u dz ia ł p ros i Z a r z ą d .

Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  dn ia  7 s ie rpn ia  1908.

K A L E N D A R Z Y K .
Sobota, dn ia  8 s ie rpn ia  1908 r. P .:

W sch ó d  s ło ń ca : 4.32; zachód  7.38.
K o śc ie ln y : C yryaka  m., JEknidyusza.
S ło w ia ń sk i: N iezam ysła.
H is to ryczn y : 1399 Pogrzeb Ja d w ig i św. — W o j­

sko po lsk ie  sta je pod Chocim em  naprzeciw  T u rkom . 
1658. P ob ic ie  T a ta ró w  pod Podhajcam i. — 1692. A u ­
gust I I  p rzyb yw a  do K rakow a . — 1863. B itw a  pod 
Zyszynem .

— W  spraw ie napadu na wzgórzu 
Wissmanna, o k tó rym  wczoraj pisaliśmy, 
donoszą teraz gazety niemieckie, że napad 
był zmyślony. Nalazek, którego — ja k  sam 
tw ierdz i — napadnięto, sp ił się w ów wieczór

1 zapewne me wiedział, co się około niego 
działo. Rzeczy, które mu rzekomo zabrano, 
znaleziono nazajutrz pod płotem na miejscu 
„napadu". Prawdopodobnie N. myślał, że 
już był w domu i  zaczął się tam rozbierać. 
Chłodne powietrze jednakowoż go trochę 
otrzeźwiło i  poszedł do domu a z obawy 
przed „kazaniem" w ym yś lił napad.

— W yw łaszczenie. Z przed fab ryk i 
K o llw itza  przy drodze do Bielawek skra­
dziono kołowiec (znak ochronny „Deutsch- 
łand"). — We w torek zabrano właścicielowi 
fabryki, W ink le row i kołowiec na u licy  Ber­
lińskie j, k tó ry  zostawił na chwilę przed re- 
stauracyą p. Sikorskiego.

— W  M ałych Kapuściskach jak iś pod­
palacz zamierzał podpalić składy drzewa f ir ­
my Jaffe. Znaleziono tam między drzewem 
wiązkę siana, które się tliło . Siano było tro ­
chę za wilgotne, więc ogień bardzo powoli 
się szerzył, aż go wreszcie robotnicy ugasili.

— W a ka cye  wczoraj się zakończyły. 
Nauka w  szkołach ludowych rozpoczęła" się 
dzisiaj po pięciotygodniowej przerwie.

— S p ro s to w a n ie . W  ogłoszeniu Tow. 
śpiewu „H a lka " zaszła omyłka, k tó rą  się dzi- 
siejszem ogłoszeniem prostuje.

— N a subhastę pójdzie 168 morgowe 
.gospodarstwo handlarza maszyn F ilip iaka  
w K ró l. Szczytnikach. Sprzedaż odbędzie się
2 listopada przed sądem okręgowym w W it­
kowie. D aj Boże, aby ten szmat ziemi do­
stał się w  polskie ręce.

— M iędzynarodow y kongros histo­
ryczny został w  tym  roku zwołany do Ber­
lina. Dotychczas odbywał się zazwyczaj 
w Rzymie. Tam się zjeżdżało zawsze około 
3000 do 4000 uczonych h istoryków . Tymcza­
sem w Berlin ie  zebrało się zaledwie 1000, 
czemu się Niemcy bardzo dziwią.

— jubileusz kapłana. W niedzielę 
2 bm. odbyła się w  Wyskoci wznięjsła u ro­
czystość, jak ie j parafianie nie pamiętają. 
X . dziekan S z a f  r a n e k  proboszcz wysko- 
cki, obchodził 25-letni jubileusz kapłaństwa.

Pomimo, że od rana deszcz padał, ludu 
zebrało się bardzo dużo — także z parafii 
sąsiednich. Z obywatelstwa p rzyby li pań­
stwo Chłapowscy z Kopaszewa, p. Zygm unt 
Chłapowski z Tu rw i, p. Mieczysław Chła­
powski z Rogaczewa, hr. Szółdrski z Gołę- 
bina, książę Czartoryski (syn Zdzisława) 
z Sielca, pani Potworowska z Goli — dalej 
prof. Kazim ierz Morawski i  prof. Górski 
z Krakowa. Księży zjechało się 35; ei któ­
rzy  by li w ikaryuszam i w W yskoci Za cza­
sów X . Jubilata, s taw ili się wszyscy, prócz 
jednego, k tó ry  przybyć nie mógł —- księża 
zaś dekanalni praw ie wszyscy.

O godz. 11 i  pół wyszła procesya z ko­
ścioła po X. Jubila ta  na plebanię, zkąd go 
przy śpiewie „K to  się w opiekę" zaprowa­
dzono do kościoła. Tu X . Jub ila t odpraw ił 
uroczystą sumę przy asyście X . Łabędzkiego, 
proboszcza z Wrześni, X. Matuszewskiego, 
proboszcza z Blociszewa, a dawniejszego w i­
ka ry usza w Wyskoci. Podczas sumy w ygło ­
sił kazanie proboszcz kościański X . dr. 8u- 
rsyński, k tó ry  w  wymownych słowach sław ił 
zasługi X . Jubilata, jako kapłana i  obywa­
tela, k tó ry  zawsze gorliw ie  praeował dla 
dobra swych parafian jak  i na szerokiej n i­
wie społecznej.

Po ukończonem nabożeństwie w  kościele 
odprowadzono znów X . Jubila ta w procesy i  
na plebanię przy śpiewie „Boże w dobroci". 
Przed plebanią pow itało X . Jubila ta  w ie r­
szykiem dziewczątko gospodarza Szczepa­
niaka z Turw i, wręczając mu bukiet, Na­
stępnie w  im ieniu parafii przemawia! pan 
Zygm unt Chłapowski z Tu rw i, dziękując 
duszpasterzowi za jego niezmordowane sta­
ranie dla dobra parafii i  oznajmując, że 
wdzięczni parafianie ofiarują mu w  podarku 
powóz.

W  im ieniu K ó łka  rolniczego przema­
w ia ł sekretarz Kółka, wyrażając również 
wdzięczność i  dzię l i X . Jubilatowi;. K u  ucz­
czeniu uroczystej oliw i Li ofiaruje K ó łko  księ­
dzu Jub ila tow i piękne album ze swemi foto­
grafiam i az prośbą, aby i  nadal otaczał 
K o ło  rolnicze swą opieką i  miłością.

X. Jub ila t w  serdecznych słowach w zru­
szonym głosem podziękował wszystkim, po- 
czem przemawiały jeszcze pp. Grzesińska 
i  Gryez. W  tem nadeszło przed plebanią 
Tow. polskich robotników ze swojską kapelą, 
k tó ra  p rzygryw a ła  marsza M irosławskiego; 
dwóch członków niosło obraz w ie lk ich  roz­
m iarów, przedstawiający X. Jubilata, k tó ry  
jest patronem Tow. robotników. W  im ieniu 
Towarzystwa przemawiał p. Szmajs i  oddał 
wspomniany obraz X . Jubila tow i, a p. Brze­
ziński, m istrz rz le k i z Wyskoci, odczytał 
umieszczony pod obrazem wiersz, którego 
sam jest autorem

Oprócz wyżej wymienionych podarków 
otrzym ał X. Jub ila t — jak  donoszą „Gaz. 
Po lskie j" — jeszcze innych bardzo wiele, i  tak

od X . Dziubka, prob. z Sieniowa, od Banku 
Ludowego w Kościanie, od księży dekanał- 
nych, od kółek różańcowych itd.

Wieczorem p. Brzeziński urządził małe 
przedstawienie i  korowód chłopców i  dziew­
cząt z lampionami. Uroczystość zakończono 
odśpiewaniem pieśni „W szystkie nasze dzien­
ne sprawy" i  okrzykiem  na cześć X . Jubilata.

— Ogromny pożar szalał wczoraj w 
bawarskiem miasteczku Donaueschingen. Do­
tychczasowe wiadomości opiewają, że spło­
nęło już około 150 domów. Przeszło 400 ro ­
dzin jest bez dachu. Podczas pożaru spadł 
u lewny deszcz, dzięki czemu ogień było mo­
żna ograniczyć.

Chodzież. Na tutejszym  dworcu p rzy ­
chwycono dwoje dzieci, ośmioletniego chłop­
ca i  14-łetnie dziewczę. Opowiadały, że po­
chodzą z Bydgoszczy. Przyw ieziono je więc 
dotąd. Tu wykazało się, że to nie prawda, 
a polieya wyśledziła, że są to dzieci z Bugaja 
(w powieeie wrzesińskim). Skradły one ro ­
dzicom znaczną kwotę pieniędzy a zakupi­
wszy sobie nowe ubranie i  obuwie uciekły..

Poznań. Obliczono dochód z wystawy 
przemysłowej, k tó ry  wynosił 15 300 mk., roz­
chodu było przeszło 4000 mk. Nadwyżka 
ma być przeznaczona na urządzenie p rzy­
szłej wystawy prowincyalnej.

Gostyń. Gospodarz Robaciński poka­
zyw ał synowi włodarza Szczepańskiego fu- 
zyą, i  objaśniał mu je j rozkład. Nagle padł 
strzał i  ku la  u tkw iła  chłopakowi w  brzuchu. 
Niebawem przywołano lekarza i na jego roz­
porządzenie odwieziono rannego do lazaretu. 
R, podobno nie wiedział, że fuzya bvła 
nabita.

* W ięzienie tureckie. Korespondent 
petersburskiego „S łowa" tak opisuje zwie­
dzone przez siebie więzienie tureckie w  Mo­
nastyrze:

To, com zobaczył, zupełnie uie odpowia­
dało moim oczekiwaniom. Przypuszczałem, 
że ujrzę treść tureckich „porządków", p rzy­
gotowałem się na wszelkie okropności, tem 
bardziej, że władze więzienne uprzedzone 
zostały o naszej w izycie zaledwie na pół 
godziny naprzód, nie m ia ły  więc czasu p rzy­
gotować się odpowiednio.

Licho wiszące na zawiasach stare dre­
wniane wrota, otw iera ją się przed n a m i 
i  wchodzimy na podiugowaiy, czworokątny 
dziedziniec, otoczony budynkami więziennemi, 
wzdłuż których biegną długie, k ry te  terasy. 
IN a tarasach i  w  dziedzińcu, kręci się mnó­
stwo ludzi, k tó rych  w żaden zposób nie 
można było wziąć za więźniowi Siedzą so­
bie, spacerują, rozmawiają, zbierając się g ru ­
pami łub również grupam i gotu ją sobie je­
dzenie. Mieszanina narodowości i  ubiorów 
nadzwyczajna; podobną w iduje się jedynie 
na tarasach niewięziennych konstantynopol 
skich.

Ogólny zarząd więzienny uderza swą 
ludzkością, Więźniowie chodzą swobodnie 
we własnych ubraniach. Mówią, że kiedyś 
robiono próbę zastosowania jednakowego 
więziennego ubrania, ale bez powodzenia, 
gdyż na d rug i dzień wszystkie un iform y zo 
Stały przez więźniów pocięte na kawałki. 
T u rcy  zaś, nie chcąc przysparzać wydatków' 
skarbowi, zrzekli się te j nowości.

W ięźniowie otrzym ują od zarządu je ­
dynie chleb (bardzo dobry) i  wodę, na re­
sztę zaś pożywienia dostają pieniądze. Każdy 
kupuje sobie, eo chce, i  k rew n i zaopatrują 
ieh w  co mogą. Zauważyłem, że jeden z w ię­
źniów czyta gazetę. Ciekaw byłem, jak  stare 
było to źródło wiadomości, lecz ku w ielkiem u 
zdziwieniu sprawdziłem, że by ł to najno­
wszy numer, którego ja  sam w mieście nie 
zdążyłem jeszcze przeczytać.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

K u r*  ru b la :  2,14 mk. dn ia  6 s ie rpn ia  1906,

B y d g o s z c z ,  6 s ie rpn ia , ^Sprawozdanie Iz b y  
hand low e j.) Pszenica nowa, n a jm n ie j 130 fn t. holend. 
w a g i 210 mk., gorszy ga tunek 195 do 206 m arek. — 
Ż yto  nowe, dobre, zdrowe, n a jm n ie j 121 f n t  holend. 
w a g i 170 mk., lże jszy  ga tunek 161—169 m k., — Jęcz­
m ień d la  m łyn a rzy  142—146 m k. — Jęczm ień d la  bro 
w a rów  bez interesu. — Groch na paszę 187—173 m k. 
do go tow an ia  — mk.  — Owies 144—154 m k., na 
konsum eyą 156—165 m k.

C e n y  t a r g o w e :  M asło  0,90—1,2q m k. Ja ja
3,20—3,80 m k -za kopę. W o ło w in a  00—75 fen, C ielęcina 
65 fen. S kopcw ina  75 fen. W ieprzow ina  75—80 fen. 
S łon ina  świeża 80 fen., wędzona 90 fen. P e rk i 2,40 do
2,50 m k. S iano 2,25—2,70 m k. S łom a 2.80—3,00 m k

P o z n a ń ,  6 s ie rpn ia  (S praw ozdan i* urzędowe 
cen ta rgow ych). P ła e iu  za cen tnar: Pszenica stara
10,15—11,00 0t i . ,  now a 10,00—10,60 m k . Żyto  nowe 8,00 
do 8 59 rak. Jęczm ień 6.35—7,25 mk. Ow is s 6 95—7,50 m k 
S łom a 2,00—2,50 m k. Siano 2,75—3,00 mk. P e rk i I M  
do 2,00 rak.

 .......  y—'



pranie bez mydła!
„Saponin z koszulką"

'w y ró b  c h e m ic z n y , p ie rz e  b ie l iz n ę  b e z  m y d lą ,  be z  s o d y , bez 
c h lo ru  i  n a d a je  j e j  lś n ią c e j b ia ło ś c i.

„Saponin z koszulką" m a  tę  z a le tę , iż  b ru d  ła tw o  ro z ­
p u s z c z a , w s k u te k  czego  s z k o d liw e  b ie ł iź n ie  ta rc ie  zb y te czn e . 
—  W y d a te k  n a  p ra n ie  o p o ło w ę  s ię  z m n ie js z a  i  p o ło w ę  
czasn d o  p ra n ia  p o trz e b a . K t o  ra z  d o  p ra n ia  u ż y ł  „Saponin 
z koszulką", te n  m u  w ie r n y m  p o z o s ta n ie .

D o  n a b y c ia  w  s k ła d a c h  d rc g e r y jn y c h ,  k o lo n ia ln y c h  i  m y d la rn ia c h  
w  p a c z k a c h  p o  25 fe n y g ó w . G d z ie  n ie m a  n a  s k ła d z ie , w y s y ła  s ię  w p ro s t  
z f a b r y k i  8 p a c z e k  za 2 M k .  fra n c o .

P ro s z ę  w y ra ź n ie  ż ą d a ć  z k o s z u lk ą  i  n ie  p o z w o lić  s o b ie  w rę c z y ć  b e z ­
w a r to ś c io w y c h  n a ś la d o w n ic tw .

Chemiczna fs&ryka „Saponin"
Czesław Nagórski, Preuss. Stargard.

REGNUM

Na sezon bieżący
p o le c a m :

kosiarki „Ideał44, żniwiarki 
wiązalki amerykańskiego wyrobu

f a b r y k i  D o e r in g a

grabie konne „Matador44
dla niniejszych i  większych gospodarstw
maneże, mtocarnie, sieczkarnie

n a jn o w s z e j k o n s t r a k c y i

lokomobile, mlocarnie parowe 
elewatory wyrobu ang. „Marschalla44 

J. Słomski Koronowo (Crone a. B.)
fabryka i  skład maszyn rolniczych 

wieitd skład części rezerwowych do wszelkich maszyn. 
Reparacye!

1

CUKiER
owocowy 

jabo pokarm dla pszczół
p o le c a

łaiirylfa enkni fnweptnisaaegs 
Roman Huebner w Fordonie.

Bardzo chlubne świadectwa.

Z powodu otwarcia kaw ia rn i połączonej z restau- 
racyą urządzam

w ie lk ą  w y p rz e d a ż
wszelkich towarów  

po zupełnie zniżonych cenach
jako:

czekolady, kakao, keksy, karm elk i, kon fitu ry , 
bomboniery, p raw dziw e ruskie herbaty  i t . p.

St. Ganasiński
Bydgoszcz, ulica N o w o -F a rn a  nr. 9.

Mwzą do posługi
p o s z u k u je

A. D Z IU R L A
Wiedeński Bazar kapeluszy.
Z g ło s z e n ia :  P la c  te a t r a m y  4.

30 m ó rg
żytn ie j ziemi w Groeholu 
tanio przy małej wpłacie 
na sprzedaż lub do w y­
dzierżawienia.

W . Jó źw ia k
B ie la w k i  p o d  B y d g o s z c z ą .

Potrzebny od zaraz

elew
na mniejszy majątek bez 
wynagrodzenia wzajem - 
nego. Zgłoszenia do eks- 
pedycyi „Dzienn. Bydg“  
pod lit .  D. R. B.

Piekarnia
nowo urządzona z paten­
towym  piecem .jest natych­
miast do wydzierżawienia 
w  Polskim  Czersku (Brah- 
nau).

M arcin  Bykowski
B ra h n a u  b. B ro m b e rg .

Pomieszkanie
o 5 p o k o ja c h  z p r z y  n a le ż y  to ś c ia -  
m i  u a  p ie rw s z e m "  lu b  d ru g ie m  
p ię t rz e  o d  1 .1 0 . 08 do  w y n a ję c ia

M ałkow ski
u l ic a  P o z n a ń s k a  n r .  4.

Posiadłość
m a s y w n y  d o m  o 4 m ie s z k a n ia c h  
z c z te re m a  p la c a m i b u d o w la  
n y m i z  i  lu b  5 m o r g a m i d o b re j 
z ie m i, w  te m  1 m o rg a  ż w ir u ,  
10 m in u t  o d  m ia s ta  B y d g o s z c z y , 
je s t  z w o ln e j r ę k i  d o  s p rz e d a n ia . 
M a ła  w p ła ta  p o ż ą d a n a .- G d z ie , 
w s k a ż e  e k s p e a y e y a  „D z .  B y d g "

Jeszcze jednego 

oraz
chłopca

porządnych rodziców w 
naukę przyjm ie zaraz 

W . W ronecki
m is t r z  k r a w ie c k i  w  B a rc in ie .

Pannę
biegłą w szyciu (dyrektry- 
zę) która  by mnie zarazem 
w składzie towarów  błe- 
watnych była zdolną za­
stąpić, przyjm ę od 1 wrze­
śnia rb. 

O łask. o fe rty  uprasza 
Fr. Łączkow ską  
Koronowo, Rynek.

Jeszeze jednego dzielnego
p o im ik a  malarskiego

oraz
ucznia

potrzebuje od zaraz
Pankowiak, malarz

w Żninie.

urządza

w niedzielę, dnia 9 sierpnia rb.
na sali p. Jeszkego

na którą  uprzejm ie zaprasza *
Z A R Z Ą D .

Program : O godz. 6 wieczorem koncert. O go­
dzinie 8 odegrane będą: 1) Czarodziejskie skrzypki 
(ze śpiewami i  tańcami). 2) 100 000 marek. 3) Dzia­
dunio i  wnuczka. 5) Mazur i  żyd. 6) Monologi.

Po przedstaw ieniu wspólna ka w a  i monologi.
C e n y  m ie js c :  K r z e s ło  re z e rw o w a n e  2 m k .,  I  m ie js c e  1,50 m k . 

I I  m ie js c e  1 m k .,  m ie js c e  do  s ta n ia  50 fe n .

Po przedstawieniu zabawa z tańcami.

i Z lo t y  m e d a l.

krzyże ołtarzowe
z bronzu i  mosiądzu

ja k o  te ż

Bizernnli Pana Jezusa na krzyże
z bronzu i  cynku

p o le c a

J. Z A W IT A J
l e j a r n i a  b r o n z u  i m o s i ą d z u

BYDGOSZCZ 
ulica Lipowa Nr. 2. — Telefon 715.

Polecam mój

magazyn gotowych mebli.
Różnego rodzaju

=  trumny = =
m etalow e i z drzew a

z w s z e lk ie m i p rz y b o ra ra i d la  u m a r ły c h .

Na życzenie dostarczam także karawanu. 
W ykonuję

P rzy jm uję  wszelkie reperaeye 
i  wykonuję je starannie i  po cenach najtańszych.

Teodor Kosicki
m is t r z  s to la r s k i 

B y d g o s z c z , u l.  P o z n a ń s k a  23 (P o s e n e rs tr .)

A. PFITZNER
hurtow ny skład w in  

w  Poznaniu
Stary Rynek 34 — wchód z ul. W ianeczkiej

p o le c a  Ł a s k a w e j s w e j K l i e n t e l i

na sezon latowy:
wyborne w smaku, czyste

wina mozeiskie 
wina reńskie 
wina szampańskie

francuskie

w m a musujące
alzackie

Następnie jako specyalność:

wina czerwone (Blutwein)
greckie

dla osób blednicowych, bezkrwistych 
b u te lk a  ’ / ,  l i t r .  1,50 m k .

Bliższe szczegóły w  cennikach.

Drzewo opałowe
sosnowe szczepy, pieńki i gałęzie

sprzedaje się każdego dnia

w Potulicach p. Nakło.
Z a r z ą d  l e ś n y .

Drukiem i n&kiir-dem Jana Teski w Bydgoszczy. — B cd ittor odpowiedzialny Boguślaw Domiński w Bydgoszczy,


